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W. arto może ten krótki szkic roz­
począć od refieksji istotnej (cho­
ciaż chyba dość oczywistej). Ta­

jemnicą i magią sztuki teatru jest „te­
raźniejszość i obecność" (hic et nunc), 
wspólny "l:>roces· tworzenia i odbioru, 
jednorazowość i niepowtarzalność (w 
sensie ontycznym) przedstawienia tea­
tralnego. W teatrze wszystko jest hi­
storią. Nie ma sposobu na to, aby po- · 
chwycić i zapisać ten fenomen jednego 
wiecżoru. Możemy co najwyżej obco­
wać :,,z głosami umarłych", przywoła­
nymi z zaświatów dzięki naszej pamię­
ci, albo za sprawą żmudnych studiów 
historyków i badaczy (ci z kolei mają 
do dyspozycji różnego typu dokumenty „ el!l~emplarzami teatralnymi, zdjęciami 
i recenzjami na czele). Wszystkie te za-

. biegi noszą w sobie jakieś piętno „oca­
lenia od zapomnienia", rekonstrukcji, 
zmartwychwstania. 

Takimi oto, zgoła zaduszkowymi my­
ślami nastroił mnie stary-młody Teatr 
„Wybrzeże" na swoje czterdziestolecie. 
Nietrudno :z.resztą o melancholię, gdy 
;,rzeczywistość skrzeczy". A „Ballady­
na" w inscenizacji Marka Okopińskie­
go prawie rozlatuje się ze starości, tak 
jest konwencjonalna i literacka 1. Gra­
na drugim garniturem aktorskim; ra­
czej „dla piękności wiersza" - jakby 
powiedział Koźmian (autor przedstawie­
nia prapremierowego z 1868 roku). 
Okopiński powołał do życia młodego 
Słowackiego, który fragmentami z 0 li­
stów do matki w sprawie „Balladyny" 
ujmuje w klamry cały spektakl („tra­
gedia cała podobna do starej 'lallady, 
ułożona, tak, jakby ją gmin układał, 
przeciwna zupełnie prawdzj ! historycz­
nej, czasem J"'l"Zeciwna podo.>ieństwu do 
praw.dy. Ludzie je ~n21<' starałem się, 
aby byli prawdziwi i ·, » ·. n sercu mieli 
n~e serca"). Ludzie u Okopińs.kiego 
nie są prawdziwi, to raczej role, ubra­
ne w stereotypowe kostiumy, martwe i 

statyczne; · typy - nie chM"aiktery. Nawet · 
tytułowa Ba1ladyna jes.t od razu ,,goto­
wa", mroczna; to urodzona :z.brodni~ ... 
ka, zagrana przez Ząbkowską w jednej 
tonacji, płasko i jednowymiarowo. O 
Kirkorze i Kostrynie lepiej nie pisać 
(bardziej przypominają atrapy, aniżeli 
podmioty mówiące). Dość na tym, że 
w świecie żywych ludzi najważniejsza 

i najprawdziwsza okazała się Matka­
-wdowa, poprowadzona przez Halinę 
Kosznik-Makuszewską w stronę szek­
spirowskiego króla Leara, oszukanego 
przez dzieci i własną głupotę. A w 
ogóle ludzie u Okopińskiego niewiele 
mogą. ICh słowa i czyny są właściwie 
bez reszty zdeterminowane czarodziej­
skimi zaklęciami Goplany (dobra rola 
Doroty Kolak), satanistycznej „jędzy i 
wiedźmy" nieszczęśliwie zakochanej w 
człowieku (czytaj: w Grabcu); To ona 
„plącze ludzkie czyny", ta antagonistka 
BalladY,ny; u Słowackiego uosobienie 

klechda ludowa - to trochę za mało. 
W tym miejscu trzeba wreszcie przy­

wołać na świa.dka „Balladynę" odkryw­
cy - wedle zapewnień Puzyny 
„Balladynę" Iwo Galla, pierwszego dy­
rektora Teatru „Wybrzeże" (w latach 
1946-1949). Przede wszystkim dlatego 
że była to inscenizacja prekursorska' 
wykorzystt1jąca założenia sceny piono~ 
wej (piętrzącej . się ku górze) i symul­
tanicznej, zawarte w sławnym trakta­
cie Galla „Budowniczy tła sceniczne­
go". Gallowi. udało się zbudować przy 
tej okazji monumentalny teatr miste-
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ironii historiozoficznej, u Okopińskiego 
diaboliczna postać z ciała i galarety. 

Te baśniowe elementy przedstawie­
nia, pomyślanego chyba także jako 
przypowieść o legendarnej krainie Le­
chitów, gdzie wszyi'ltko j 0 ':' ':""IOi:l!w r 
bardzo mocno podkr:eśla ~ ~nagrafia 
Jadwigi Pożakowskiej . Raczej uogó.llnda­
jąca i mityczna (chociaż dość banalna), 
z wielkim drzewem pośrodku, otoczo­
nym potężną palisadą. Umiar, jeżeli 
.jest JY.)chodną stereotypu, rzadko pro­
wadzi do urody. 

,,Balladyna" w interpretacji Okopiń­
skiego mało mnie poruszyła. To raczej 
świątynia polonistyki. Ani kronika 
królewska (jak u Pawlikowskiego), ani 
baśń polityczna (jak chciał Kubacki), 
ani dramat władzy (jak u Skuszanki), 
ani teatr śmierci (jak u Górkiewicza i 
Kantora). Okopiński nie przeniknął 
również mechanizmu poetyckiego Sło­
wackiego - nie próbował go przełożyć 
na współczesny język pojęć, emocji i 
wyobrażeń (tutaj straszy duch Hanusz4 
kiewicza na motorze). „Balladyna" jako 

ryjny, dość różny od modelu schille­
rowskiego, teabr, którego nie trzeba 
było łubić po literacku". 

I 
W rozpoczętej przez Galla procesji 

„duchów teatralnych" wzYWan;v1"h prv• 
~·kazji c:terd:i.1e„;deci1:1 Te,~;:, i'hi l · 
brzeże'', nie powinno zabraknąć dyrek­
torów: Lidii Zamkow (1953-1954), Zyg­
mu1I1ta Hiibnera (1958-1960),, Jerzego 
Golińskiego (1960-1966), Marka Okopiń­
skiego (1969-1973), Stanisława Heba­
nowskiego (1973-1980) i Macieja Pru­
sa (1980-1981). Dalej wybitnych reży­
serów (i ich przedstawień): Bohdana 
J{oczeniews0kiego, Jerzego Kreczma'l."a, 
Konrada Swinarskiego, Andrzeja Waj­
dy, Jerzego Jarockiego, Kazimiena 
Kutza, Tadeusza Byrskiego, Stanisła­
wa Różewicza, Kazimierza Brauna, Ry­
szarda Majora, Krzysztofa Babickiego. 
Scenografów: Feliksa Krassowskiego, 
Ali Bun:sctia, Jadwigi Pożakowskiej, 
Mariana Kołodzieja. Wreszcie aktorów 
(i ich kreacji) - przywoływanych tu­
taj z pamięci: Barbary Krafftówny, 

Bronisława Pawlika, Stanisława Dą­
browskiego, Ludwika Benoit, Kiry 
Pepłowskiej, Kaliny Jędrusik, Jerzego 
Przybylskiego, Wandy Stanisławskiej­
-Lothe, Mirosławy Dubrawskiej, Tadeu­
sza Gwiazdowskiego, Edmunda Fettin­
ga, Bogumiła Kobieli, Zbigniewa Cy­
bulskiego, Elżbiety KępińSkiej, Włady­
sława Kowalskiego, Zdzisława Mllkla­
kiewicza, Andrzeja Szalawskiego, Hen­
ryka Bisty, Stanisława Michalskiego, 
Haliny Winiarskiej, J erzego Kiszkisa, 
Ireny Maślińskiej, Bogusławy Czosnow­
skiej, Haliny Słojewskiej, Joanny Bo­
gackiej, Jerzego Łapińskiego, ..Krzysz­
tofa Gordona ... 

Trójka ostatnich na tej liście (ostat­
qj będą pierwszymi) odegrała koncerto­
wo w drugim dniu jubileuszu, na sce­
nie Teatru Kameralnego w Sopocie, 
„Głosy umarłych" Iredyńskiego w reży­
serii Kochańczyka 1. J ak to u Iredyi1-
skiego, który przecież debiutował w 
Teatrze „Wybrzeże" - r aczej rzecz na 
głosy, słuchowisko, w scenerii cmenta­

. rza i zeschłych liści . Rzecz o postawach 
ludzkich zagrożonych totalitaryzmem, 
o kompromisach, 1 które kończą się 
zdradą. No i z etycznym przesłaniem 
dOlbrym na każdą okazję : 

„Prochy niewinnych i prochy wiel­
kich zbrodni~rzy składają się) z tych 
samych elementów, rozwiewanych 
przez te same wiatry, zmieszanych z 
tą samą wodą. My, którzyśrny pozosta­
. '' nq t~''n r.>fld01"' ->··~;,-.,.,- ... ~e~ •"raz 
~· ~dziŁ.ię ;, ·m.o~.d:. ~··~·, ._;. Ą·)~~~ ;:;lę 
nam nowy świat". 

Leon Schiller mawiał, że dramat 
jest za każdym razerą odczytywany o­
czyma reżysera przez Historię. Swięte 
słówa.„ 
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1 Juliusz Słowacki: Balladyna. Reiy­
se<rda: Ma.rek Okopiń.ski. Sceno~a!ia: 
Jadwiga Pożakowska. Muzyka: Ah­
drzej Głowil\ski. Premiera 20 listopada 
1986 r. w Teatrze „Wybrzeże" 

t Ireneusz Iredyński : Głosy umar­
łych. Reżyseria i scenografia: Marcel 
Kochańczyk. ,Muzyka: Janusz Hajdun. 
Premiera 21 listopada 1986 w Teat:r 
Kameralnym w Sopocie. Druk: „Pis 
1984 nr 4 


